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Nie dość, że pani prezydent
przepchała przed terminem tunel
metra i można nim pojechać całą
trasę, to jeszcze od nowego roku
będzie można komunikacją miej-
ską jeździć nie drożej, a nawet,
przy pewnych zakupach biletów,

taniej niż obecnie. A miało zdro-
żeć, jak pamiętamy. Co prawda
metrem nie dojedziemy do Szpita-
la Bielańskiego, ale za to opłaci się
nam ta przesiadka (przy Hali Ma-
rymonckiej oczywiście, bo tam już
wkrótce na autobusowej pętli po-

wstanie garmaż dla ludności – albo
biurowiec, ale to nowe miejsca
pracy, więc i tak dobrze – właśnie
ogłoszono konkurs ofert na dzier-
żawę terenu pod „cele handlowo-
-usługowo-biurowe z dopuszcze-
niem działalności gastronomicz-
nej”). Wracając do Szpitala Bie-
lańskiego, to nie dość, że się
na przesiadce najemy, to jeszcze
generalnie warto tam będzie je-
chać, gdyż – cytując komunikat
prasowy służb miejskich – „Pra-

cownia Radiologii Zabiegowej
na Oddziale Chirurgii Naczynio-
wej Szpitala Bielańskiego wykonu-
je już specjalistyczne badania no-
wym aparatem do angiografii na-

czyniowej, który został zakupiony
z dotacji miasta. Urządzenie bę-
dzie służyło do pomocy przy zabie-

Walenie po łbie przynosi efekty
Każdego dnia służby miejskie, a w ślad za nimi media,

donoszą o kolejnych działaniach Hanny Gronkiewicz-Waltz.
Robią to oczywiście regularnie od lat, ale teraz mamy
prawdziwy wysyp informacji korzystnych dla znacznych
grup, czy wręcz wszystkich warszawiaków.

Jak wiemy referendum odbę-
dzie się w dniu 13.10. br
w godz. 7.00–21.00

Należy zadbać, by głosowanie
referendalne odbyło się w sposób
niezakłócony, a jego wyniki zosta-
ły rzetelnie podane do wiadomo-
ści publicznej.

Warszawska Wspólnota Samo-
rządowa jako inicjator referen-
dum ma prawo zgłosić do obwo-
dowych komisji wyborczych swo-
ich przedstawicieli.

Dlatego apelujemy do miesz-
kańców naszej dzielnicy o zgła-
szanie się do pracy w Obwodo-

wych Komisjach Referendal-
nych.

Zgłoszenia prosimy przesyłać
drogą mailową info@infocho-
ty.waw.pl lub SMS 505 132 580
podając w zgłoszeniu:

• Imię i nazwisko
• Numer PESEL
• Adres zameldowania
• Dzielnica
• Telefon
• Mail

Członkowie komisji muszą być
zameldowani w Warszawie i mieć
skończone 18 lat. Po zgłoszeniu
członków Obwodowych Komisji
Referendalnych Warszawska
Wspólnota Samorządowa planuje
przeprowadzenie szkolenia w za-
kresie obowiązków, uprawnień
i praw członków OKR.

Członkom Obwodowych Komisji
Referendalnych przysługuje zry-
czałtowana dieta za czas związany
z przeprowadzeniem głosowania
oraz ustaleniem wyników głosowa-
nia. Dieta ta przysługuje w wysoko-
ści ustalonej w uchwale Państwowej
Komisji Wyborczej i wynosi 135 zł.

Zostań członkiem obwodowej
komisji referendalnej

Celem akcji referendalnej zainicjowanej przez Warszawską
Wspólnotę Samorządową jest umożliwienie mieszkańcom War-
szawy wyrażenia w głosowaniu powszechnym swojej opinii
na temat Hanny Gronkiewicz-Waltz, sprawującej funkcję prezy-
denta m.st. Warszawy.

dokończenie na str. 2



Proste tłumaczenie, że za dro-
go, że wykonawca przesadził z ce-
ną, było i jest niezrozumiałe.

Rozrzutna część mnie kusi:
„Kto by się troszczył o cenę, par-
king jest potrzebny i już! Przecież
jest deficyt miejsc parkingowych.
Zbudujmy!”

Gospodarna część mnie po-
ucza: „Prosty rachunek wykazał,
że jedno miejsce w takim parkin-
gu kosztowałoby około 200 tys. zł.
Za drogo, nie można szastać pu-
blicznymi pieniędzmi”.

„Budujmy
nie troszczmy się o cenę”

Wiecie Państwo, kto ponosi winę
za deficyt publicznej kasy, za kryzys
finansów, w tym Warszawy? Odpo-
wiadam: my, my media, my radni.

Wszyscy żyjemy mitem „spraw-
nego, skutecznego samorządu, któ-

ry dokonał tak niesamowitych in-
westycji w ostatniej dekadzie”.
Tymczasem, kryzys sprawił, że te-
raz powoli zaczynamy sobie zda-
wać sprawę, że te inwestycje nie
były za darmo. Że kupowaliśmy
drogo, za drogo! Że nie można tyl-
ko pytać ile wydano na „inwesty-
cje” i oceniać samorządowców
na podstawie liczby zrealizowanych
na nasz koszt inwestycji. Że czasa-

mi wstrzemięźliwość w wydawaniu
środków publicznych na tzw „inwe-
stycje” zasługuje na pochwałę…

Media trochę przypominają
małżonka pytającego drugą poło-

wę o to ile wydała w trakcie zaku-
pów. Cieszymy się jak szaleńcy, że
tak dużo „udało Ci się wydać”, nie

Parking przy metrze

gach w chirurgii naczyniowej, zaj-
mującej się patologiami w obrębie
naczyń krwionośnych i limfatycz-
nych, z wyłączeniem serca. Zakup
aparatu oraz adaptacja pomiesz-
czeń Pracowni Radiologii Zabie-

gowej zostały sfinansowane z dota-
cji budżetu m.st. Warszawy w wy-
sokości 3 mln zł.”

A już wkrótce będzie warto je-
chać tramwajem nawet dalej, bo
jesienią ma się rozpocząć budowa
linii tramwajowej na Tarchomin,
tak by się ją dało skończyć
przed wyborami samorządowymi,
a przecież jeszcze niedawno z po-
wodu niemożności rychłej realiza-
cji tej inwestycji, miasto kupiło
specjalne dwustronne i dwukie-
runkowe tramwaje, którymi pra-
wie nikt nie chciał jeździć po „ka-
dłubowej” trasie przez most Skło-
dowskiej-Curie.

Czy jest tu coś do skrytykowa-
nia? Chyba nie, bo nawet te teraz
mało potrzebne dwukierunkowe

tramwaje mogą się nieraz przydać
w miejskim taborze.

Jak widać, wiele można zrobić
dla mieszkańców stolicy, jeśli zaj-
mą się organizacją referendum
w sprawie odwołania prezydent
miasta. Powinno się może co roku
robić takie referendum?

A może po prostu do ciągnięcia
miejskiego wozu, należy weprząc
porządnego konia, a nie chabetę,
którą trzeba nieustannie okładać
batem?

Zbigniew Duszewski
redaktor naczelny

(na zdjęciu, dzięki uprzejmości
Wydziału Prasowego Urzędu m.st.
Warszawy możemy zobaczyć urzą-
dzenie do angiografii naczyniowej)

dokończenie ze str. 1
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Członkowie Redakcji
Redaktor Naczelny

Zbigniew Duszewski

Grzegorz Wysocki

Ewa Zaborowska

Robert Napiórkowski

Grzegorz Hlebowicz

tel. 604-132-673
redakcja@infzoliborza.waw.pl

tel. 505-132-580
info@infochoty.waw.pl

tel. 793-002-776
g.hlebowicz@zoliborz.org.pl

tel. 505-105-292
napiorkowski.r@gmail.com

tel. 606-318-117
ewa@zaborowski-itc.pl

Joanna Kania-Karmalska
tel. 508-944-228

joanna.karmalska@vp.pl

Izabella Anna Zaremba
tel. 22 839-42-47

Adres korespondencyjny:
ul. Broniewskiego 22a m 127

01-771 Warszawa
Kontakt z redakcją:
tel. 604-132-673

www.infzoliborza.waw.pl
Dział reklamy:

tel. 22 614-58-03
iza.mejner@gazetaecho.pl

Druk: Polskapresse

Beata Zasada−Wysocka
tel. 500-126-672

zasadawysocka@tlen.pl
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„Od wielu lat borykałam się z bólem biodra. Po zabiegach w Fizjo
Med Poland moje problemy ustąpiły”. Franciszka, 77 lat

„Po urazie kręgosłupa groziła mi operacja, jednak lekarz skierował
mnie na rehabilitację. Tak trafiłem do pana Narosza. Dzięki niemu
i jego zespołowi nie byłem operowany i żyję bez bólu.” Leszek, 43 lata

Jestem chirurgiem i każdego dnia wiele godzin spędzam pochylony
nad stołem operacyjnym. Kiedy moje problemy z kręgosłupem prak-
tycznie uniemożliwiły mi pracę, polecono mi specjalistów z Fizjo Me-
du. Po rehabilitacji znów mogę normalnie funkcjonować”. Jan, 59 lat

JAK WYGRAĆ Z BÓLEM
KRĘGOSŁUPA I STAWÓW

Bemowo – ul. Tkaczy 13, tel. 22 666-05-77
Mokotów – ul. Różana 51, tel. 22 498-18-55

www.terapia-manualna.com

Panie Krzysztofie to
tylko kilka z wielu po-
zytywnych opinii
na Państwa temat.

Jest nam bardzo mi-
ło. Firma istnieje od 15
lat, w tym okresie po-
mogliśmy kilku tysiąc-
om osób. Wielu pa-
cjentów do dziś poleca nas swoim
bliskim i znajomym.

Proszę powiedzieć na czym po-
lega taka skuteczność leczenia?

Bardzo ważna jest pierwsza
wizyta, w trakcie której przepro-
wadzamy szczegółowy wywiad
z pacjentem, następnie dokładnie
badamy narząd ruchu oceniając
stopień zaawansowania dolegli-
wości i na tej podstawie określa-
my, jakie efekty jesteśmy w stanie
osiągnąć w trakcie terapii.

Leczenie opiera się
na wykorzystaniu uzna-
nych w świecie medycz-
nym metod manualnej
rehabilitacji ortopedycz-
nej, od lat stosowanych
w Europie, a u nas wciąż
mało dostępnych.
W przypadkach, w któ-

rych podejmujemy się leczenia,
skuteczność jest bardzo duża.

W OPINII PACJENTÓW NAJSKUTECZNIEJSI TERAPEUCI W WARSZAWIE

Rozmawiamy z Panem Krzysztofem Naroszem, fizjoterapeutą,
szefem zespołu terapeutycznego firmy Fizjo Med Poland.

Odczuwasz te dolegliwości?
– ból kręgosłupa,

dyskopatia, przepuklina
– bóle stawów, kolan,

bioder barku
– nerwobóle
– rwa kulszowa i ramienna
– zespół cieśni nadgarstka
– zawroty i bóle głowy
Zadzwoń! Pozwól sobie pomóc!

Liczba miejsc ograniczona
Badania będą prowadzone od 28 sierpnia do 12 września

„URATUJ SERCE OLIWKI”
PÓŁ SERDUSZKA – DWADZIEŚCIA LAT TEMU WIĘKSZOŚĆ DZIECI NIE

MIAŁA SZANS NA PRZEŻYCIE Z TAKĄ WADĄ, Z JAKĄ URODZIŁA SIĘ OLIWKA
– HLHS. DZISIAJ Z POŁOWĄ SERDUSZKA MOŻNA ŻYĆ, A PO OPERACJACH
POZOSTAJE JEDYNIE PAMIĄTKA W POSTACI BLIZNY. OLIWKA MA ZA SOBĄ
JUŻ 3 OPERACJE NA OTWARTYM SERCU I 6 ZABIEGÓW CEWNIKOWANIA
SERCA.

W TYM ROKU OLIWKA SKOŃCZY 6 LAT. JEJ SERDUSZKO JEST CORAZ
SŁABSZE. CHCE BAWIĆ SIĘ Z DZIEĆMI NA PLACU ZABAW, ALE NIE MA SIŁY
WEJŚĆ PO DRABINCE. PO SCHODACH TEŻ SAMA NIE WEJDZIE, TRZEBA JĄ
WNIEŚĆ. NAPRAWIONE SERCE NIE BĘDZIE SIĘ TAK MĘCZYŁO.

NADZIEJĘ NA TO, ŻE MIMO WĄSKICH TĘTNIC, BĘDZIE MOŻNA ZOPERO-
WAĆ SERDUSZKO DAŁA RODZICOM OLIWKI KONSULTACJA U PROFESORA
MALCA W MUNSTER W NIEMCZECH. W KLINICE MAJĄ SIĘ STAWIĆ, GDY
TYLKO ZGROMADZĄ KWOTĘ POTRZEBNĄ DO OPŁACENIA OPERACJI – PO-
NAD 30 TYS. EURO.

Każdy grosz i każda sekunda się liczy!
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Do czasów kryzysu trudno było wytłumaczyć mediom i wybor-
com dlaczego „PiSiory” nie zbudowały parkingu w pustce
technologicznej nad torami odstawczymi przy stacji metra Plac
Wilsona. Wybudowanie tu jednego miejsca kosztowałoby tyle
co dziesięć miejsc parkingowych pod stacją metra Dw. Gdań-
ski.

2 reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720

dokończenie na str. 3
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Co powinno nas zaniepokoić…
– narzekanie, że przez telefon

osoby z którymi prowadzona jest
rozmowa, mówią niewyraźnie

– problem z rozpoznaniem z
której strony dochodzi dźwięk

– słyszenie dzwonienia lub brzę-
czenie w uszach

– często pada pytanie: ”Słu-
cham?”, „Przepraszam, czy mógł-
byś powtórzyć?”

– bardzo głośne słuchanie radia
lub telewizji

Wada słuchu i rodzina
Pogarszanie słuchu u jednego

członka rodziny jest uciążliwe dla
pozostałych domowników, gdyż
naraża ich na przebywanie w nad-
miernym hałasie (np. bardzo gło-
śne słuchanie TV lub radia), czyli
na warunki, które i u nich mogą
spowodować pogarszanie słuchu. Z

tego powodu tak ważne jest, aby
motywować osoby, które są nam
bliskie, do sprawdzania słuchu.
Dzięki temu unikną też postępują-
cej deprywacji słuchu.

Powody problemów ze słuchem
Niedosłuch związany z wiekiem

z upływem czasu niektórzy mogą
mieć trudności w słyszeniu wyso-
kotonowych dźwięków. Skutkiem
są problemy ze zrozumieniem mo-
wy i niesłyszenie dużych fragmen-
tów wypowiedzi. Z początku może
to wywoływać tylko dyskomfort,
lecz z czasem staje się poważną
przeszkodą w komunikacji z oto-
czeniem – nie powinno się tego
ignorować.
Niedosłuch spowodowany hałasem
powstaje na skutek działania zbyt
głośnych dźwięków i najczęściej
dotyka osoby pracujące w hałasie.

Uszkodzenie słuchu może także
nastąpić wskutek głośnego słucha-
nia muzyki przez słuchawki lub
podczas masowych imprez.

Niedosłuch przewodzeniowy
związany jest ze zmianami w uchu
środkowym oraz zewnętrznym,
które utrudniają przenoszenie
dźwięków do ucha wewnętrznego.
Najczęściej jest spowodowany nad-
miernym gromadzeniem się wo-
skowiny w przewodzie słuchowym,
perforacją w błonie bębenkowej,
zalegającym w uchu środkowym
płynem lub też uszkodzeniem ko-
steczek słuchowych. W wielu przy-
padkach może być leczony.

Niedosłuch zmysłowo-nerwowy
spowodowany jest uszkodzeniem
delikatnych komórek słuchowych
w uchu wewnętrznym lub włókien
nerwu słuchowego. Najczęściej jest
to naturalna część procesu starze-
nia się, ale zdarza się, że taki nie-
dosłuch jest spowodowany hała-

sem. W większości przypadków jest
trwały i nieodwracalny.

PIERWSZYM KROKIEM
DO LEPSZEGO SŁYSZENIA
JEST ZBADANIE SŁUCHU

Badanie jest krótkie i bezbole-
sne. Pozwala zareagować zanim
ubytek słuchu będzie zbyt powa-
żny. Jeśli niedosłuch zostanie po-
twierdzony przez badania słuchu,
należy poszukać najlepszego roz-
wiązania tego problemu.

Technologia odpowiada
na potrzeby

Osobom źle słyszącym przycho-
dzi z pomocą technologia, która
rozwija się bardzo szybko i dziś
jest w stanie zaspokoić wszelkie
wymagania dotyczące aparatów
słuchowych – zarówno te este-
tyczne, dotyczące rozmiarów
urządzenia, jak i te wynikające z

nowoczesnego, aktywnego stylu
życia. Niezbędny jest pewien czas,
aby osoba z wadą słuchu przyzwy-
czaiła się do nowych dźwięków.
Jednak po pewnym czasie korzyść
z noszenia aparatu słuchowego
będzie bardzo odczuwalna.

PAMIĘTAJ, DBAJ O SWÓJ SŁUCH!

Polacy coraz gorzej słyszą

DO 12 WRZEŚNIA 2013 ROKU
ZAPRASZAMY NA

BEZPŁATNE BADANIE SŁUCHU

ul. Cegłowska 80
tel. 22 392 91 99

(Szpital Bielański)
ul. Żeromskiego 33
tel. 22 499 66 30,

(przychodnia specjalistyczna)

analizując, czy ten park fontann
był ci w ogóle potrzebny, a jeśli
już był, to dlaczego tak drogo?

Utrzymanie tych „inwestycji”
też będzie dużo kosztowało
i w wielu wypadkach należy zadać
pytanie o sensowność tego typu
„inwestycji”.

Też parking, też przy metrze
– tylko że duuużo taniej

Prawdę pisząc, to miałem in-
tencję, by skrytykować władze Żo-
liborza za ich rozrzutność. Szuka-
jąc takiego przykładu rozrzutno-
ści, by nie szukać daleko, zapyta-
łem o budowę parkingu pod wia-
duktem przy Dworcu Gdańskim.

Niestety, dla mnie – autora tych
rozważań – temat nie jest atrakcyj-
ny. Nie jest godny szczegółowych
dociekań i nie daje pola dla opozy-
cyjnego popisu miażdżącej krytyki.

Jest natomiast dla mnie-miesz-
kańca krzepiący, bo jest przykła-
dem gospodarności i zapobiegli-
wego myślenia.

Inwestycja jest potrzebna,
a koszt budowy jednego miejsca
parkingowego to 25.493 zł. Po-

wstaje 27 miejsc postojowych
(w tym jedno dla niepełnospraw-
nego kierowcy). Koszt realizacji
inwestycji to 588.306,06 zł.
Na koszt inwestycji wpływa budo-
wa jezdni manewrowej, która słu-
żyć będzie jako pętla dla miejskich
autobusów oraz „Infrastruktura
towarzysząca”.

Napisałem, że inwestycja jest
przykładem zapobiegliwego my-
ślenia, bo w kosztach uwzględnio-
no również „kanał ogólnospław-
ny”, który jeszcze w tym roku słu-

żyć będzie odwodnieniu jezdni
i miejsc postojowych, ale zbudo-
wano go tak, by w przyszłości słu-
żył również odwodnieniu jezdni
jeszcze nie zbudowanego łącznika
ulic Rydygiera i Krajewskiego.

Pointa
Com napisał, napisałem.
Uczciwie przyznaję, czasami

coś się obiektom mojej krytyki
udaje. Ale to nie zmienia ogólnej,
negatywnej oceny. Kartagina mu-
si… przepraszam: „Sielewicz mu-
si odejść!”

Grzegorz Hlebowicz

Zagłosuj bez meldunku!
Dopisz się do spisu wyborców w trzech prostych krokach!

1. Wypełnij wniosek o wpis do rejestru wyborców
Razem z wnioskiem wypełnij oświadczenie o obywatelstwie i miejscu zamieszkania. (wzór wniosku i oświadczenia możesz pobrać
w urzędzie gminy/dzielnicy lub ze strony internetowej urzędu). Wniosek możesz złożyć najpóźniej 5 dni przed wyborami!

2. Udaj się do urzędu gminy/dzielnicy
W wydziale spraw obywatelskich złóż wniosek, oświadczenie oraz skan dowodu osobistego. Pamiętaj aby mieć przy sobie dokument
tożsamości ze zdjęciem! Aby zmniejszyć szansę na odrzucenie Twojego wniosku weź ze sobą umowę najmu mieszkania lub umowę o pracę/
umowę zlecenie czy zaświadczenie z uczelni co potwierdzi, że przebywasz w danej miejscowości na stałe!

3. Potwierdzenie i Możesz głosować w referendach i wyborach!
Urząd ma 3 dni na rozpatrzenie Twojego wniosku – po tym czasie zadzwoń do urzędu lub udaj się osobiście aby otrzymać potwierdzenie
rejestracji do spisu wyborców. Gotowe! Teraz możesz głosować w referendum czy wyborach w nowym miejscu zamieszkania, bez meldunku!

Dopisz się przez internet! W Warszawie i wielu innych miejscowościach wniosek złożysz przez internet! Więcej na stroniehttp: //epuap. gov.
pl/kup/pages/stronaGlowna/opis_uslugi. jspx (musisz zarejestrować konto w systemie ePUAP).

Zachęcamy również do polubienia FB https: //www.facebook.com/ZaglosujBezMeldunku? ref=notif&#172; if_t=fbpage_fan_invite
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„Wywiodę noc wiosenną
przed zwalony dom”

Tadeusz Gajcy „Przesłanie”

Był taki dom
Był. Ale już od kilku dziesiąt-

ków lat go nie ma. Został zwalo-
ny. Tak, jak to zobaczył w swoim
wizyjnym wierszu poeta. Na jego
miejscu postawiono bloki, „bo-
wiem bezkształtne i nowe wieżow-
ce są u nas ważniejsze od domu
poety, od autentycznej scenerii je-
go widzenia i pracy” (*). Nie ma
więc domu, ani pokoju, w którym
pisał wybitny poeta i żołnierz
– Tadeusz Gajcy. Z jego domu nie
zostało ani śladu.

Stał na Marymoncie, przy ulicy
Międzychodzkiej 27. Parterowy,
dosyć duży, dwurodzinny, z ogro-
dem. Mieszkały w nim osoby zna-
ne z licznych talentów, zamiłowa-

nia do piękna natury i dobroci ser-
ca. Był to dom rodziców poety
– Ireny i Stefana Gajcych. Do koń-
ca swoich dni mieszkała tam także
babka Tadeusza – Aurelia Stani-
sława Zmarźlik. To ona tak mocno
ukształtowała osobowość przyszłe-
go poety. Była bardzo silnie zwią-
zana z wiarą, którą przekazywała
mu od najwcześniejszego dzieciń-
stwa. Słuchał jej rad, była dla niego
oparciem i powiernicą w trudnych
chwilach. Dlatego w licznych
utworach Gajcego odniesienie
do Boga zajmuje poczesne miej-
sce, dominuje nuta mistycyzmu.

Babka Poety i moja babcia
Aleksandra były rodzonymi sio-
strami. Z tego to pokrewieństwa
wywodzę wspomnienie o nieist-
niejącym od dawna domu.

Obydwie siostry były niezwykle
związane z Bogiem. Aleksandra

bardzo wcześnie owdowiała. Mi-
mo urody i pracowitości nie wy-
szła powtórnie za mąż. Poświęciła
się wychowaniu synów: Tadeusza
– mojego przyszłego Taty i Cze-
sława. Wstąpiła do III Zakonu
Św. Franciszka.

Moja dziecięca pamięć do dziś
przechowała taki obraz. Po śmier-
ci Aleksandry babka Poety przyje-
chała ubrać swoją siostrę na spo-
tkanie z Przedwiecznym, w brązo-
wy franciszkański habit z białym
sznurem.

Kiedy jeszcze stał dom na Ma-
rymoncie moja rodzina często
tam przyjeżdżała. Ojciec Poety
– Stefan, był chrzestnym mojej
najmłodszej siostry Mirosławy.
Łączyły nas wszystkich serdeczne,
rodzinne więzy. Po śmierci wujka
Stefana często odwiedzałam za-
wsze optymistyczną, wesołą
i dowcipną Irenę. Przyjeżdżałam
tam ze swoją paroletnią córką,
Moniką. Bawiła się w ogrodzie,
zrywała szafirki, których bukieciki
zabierałyśmy do swojego mieszka-
nia. Teraz, gdy mijam uliczne
kwiaciarki z niebieskimi bukieci-
kami, stają mi przed oczami te
miłe popołudnia spędzane na po-
gawędkach. Piłyśmy herbatę z sa-
mowara. Ciocia zachowała pięk-
ne, jeszcze przedwojenne, porce-
lanowe filiżanki, które jakimś cu-
dem przetrwały zawieruchę po-
wstania. Za każdym razem wybie-
rałam inną. Matka Tadeusza opo-
wiadała mi ciekawe anegdoty
o czasach przedwojennych, o po-
wstaniu warszawskim, o śmierci
pierworodnego syna, który zginął
wraz ze swoim najlepszym, nie-
rozłącznym przyjacielem, w ru-
inach, jakie powstały z reduty Ar-
senału. Był to Zdzisław Stroiński.
Dużo także opowiadała o swoim
bracie Stanisławie Zmarźliku,
późniejszym baletmistrzu, który
pod pseudonimem Stanley Barry

zasłynął w europejskim świecie
baletu, teatru, filmu.

Pod koniec swojego życia,
za pośrednictwem cioci Ireny, na-
wiązał kontakt ze mną. Fragmen-
ty tej interesującej znajomości za-
mieściłam w książce „Penser
Paris… Gdy myślę Paryż”, wyda-
nej przez Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Francuskiej w 2011 r.

Był taki dom. Dawno go nie
ma. Nie ma też jego mieszkań-
ców. Tańczą tam daleko poza
chmurami, przed obliczem Przed-
wiecznego, bo wszyscy byli rado-
śni. Uwielbiali zabawy, taniec
i śpiew. Niekiedy przez moje życie
przemykają ich cienie. Znienacka
natrafię na fotografie, odkryją się
jakieś kartki z pozdrowieniami,
bądź list.

Tadeusz Gajcy też był wesołym
chłopcem, pełnym energii, humo-
ru, przekory. Cenił wdzięk sytu-
acji groteskowych. Lecz tak samo
jak całe jego pokolenie, czuł nie-
uchronnie nadchodzącą śmierć.
Dlatego też słowo „dom” dosyć
często pojawia się w jego wier-
szach. Było to jego ukochane
miejsce, tu, jeszcze na tej ziemi.

W wierszu „Żegnając się z mat-
ką”:

„… dalej niebo, dom mój i księżyc
opuszczony jak Ty i młodość…”
W „Widmach”:
„Z dymu będzie dom twój i sen
a z płomienia wieczność zupeł-

na”
W „Przesłaniu”:
„Wywiodę noc wiosenną

przed zwalony dom”

W „Do potomnego”
„… jeden tylko wspólny dom
który nade mną w tobie rośnie”.
Nie istnieje dom poety, zburzo-

ny szybko pod wieżowce. Został
jednak na wieczność „wspólny
dom” – jest to jego niezwykła po-
ezja. Jest każdego, kto zechce
wziąć do ręki tomik wierszy. Ten
dom wspólny istnieje w słowie,
ulotnym, ale najtrwalszym.

Co zostało materialnego z do-
mu Poety do dziś? Z codziennych
przedmiotów, książek, które są
nie tylko takimi zwykłymi pamiąt-
kami? Zostało niewiele.

Co jest u mnie? Odwiedzając
mnie na Powiślu, gdzie wówczas
mieszkałam, ciocia Irena przyno-
siła mi zawsze jakieś podarunki.
Zatem w mojej bibliotece są dwie
książki będące własnością Tade-
usza Gajcego. H. Ibssen z 1883 r.
i J. W. Goethe z 1858 r. wydany
w Stuttgarcie i Augsburgu. Myślę,
że przeznaczone były do tłuma-
czenia, wszak młody poeta był
zdolnym tłumaczem.

Przekładał poezję T. Storma, H.
Heinego, S. George’a, Dl. Lilien-
crona, F. Čelakovsky’ego i Hora-
cego.

Niestety, przedwczesna śmierć
przerwała wszystkie plany. Tak sa-
mo jak i wspaniałych poetów tego
pokolenia: K. Baczyńskiego, Z.
Stroińskiego, W. Bojarskiego, A.
Trzebińskiego i wielu, wielu innych.

W mojej serwantce stoi przed-

Był taki dom
Nie ma domu, ani pokoju, w którym pisał wybitny poeta i żoł-

nierz – Tadeusz Gajcy. Z jego domu nie zostało ani śladu.

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7204

NNyy  lloonn  ww pprroo  ttee  ttyy  ccee  zznnaa  llaazzłł  zzaa  ssttoo  ssoo  wwaa  nniiee  ww llaa  ttaacchh 5500..
uubbiiee  ggłłee  ggoo  wwiiee  kkuu..

WW mmoo  iimm  ggaa  bbii  nnee  cciiee  jjeesstt  ccoo  nnaajj  mmnniieejj  oodd 88  llaatt,,  aallee  ww PPooll  --
ssccee  wwcciiąążż  uucchhoo  ddzzii  zzaa tteecchh  nnoo  lloo  ggiięę  nnoo  wwąą..

Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest
świet nym roz wią za niem. Po pierw sze ma wie czy stą gwa ran cję je śli
cho dzi o zła ma nie lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go

ob cią że nia pro te za wy gi na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to -
wa nia chi rur gicz ne go przed za ło że niem in ne go ro dza ju pro tez, w tym
wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej
ela stycz no ści mo że omi nąć wy pu kło ści kost ne czy in ne szcze gó ły
ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu pro te zy tra dy cyj nej.
Jed nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro te zach ny lo no -
wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me ta lo wych. Pro te zy te nie
ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

Rejestracja telefoniczna
tel. 22 676-59-56,

608-519-073

War sza wa,
ul. My śli bor ska 104, piętro I

po n.-czw.: 10–12 i 15–18
www.su per den ty sta.com.pl

Ela stycz ne pro te zy ny lo no we

Ab sol went Pa ra me dycz ne go I Tech nicz ne go
TRI NI VIL LE CEN TRAL COL LE GE, INC.
w Tri ni dad na Fi li pi nach. Po -
cho dzi z dłu go wiecz nej ro dzi ny,
w któ rej dar uzdra wia nia prze -
cho dzi z po ko le nia na po ko le -
nie, i. mi mo mło de go wie ku jest
uzna wa ny za jed ne go z naj lep -
szych he ale rów na Fi li pi nach. 
Znaj du je za bu rze nia ener ge tycz ne
ró żnych or ga nów w cie le czło -
wie ka i sku tecz nie je eli mi nu je.
Wzmac nia na tu ral ne si ły obron ne
or ga ni zmu, udra żnia i oczysz cza
ka na ły ener ge tycz ne. DDzziiaa  łłaa  nnaa wwsszzyysstt  kkiicchh  ppoo  --
zziioo  mmaacchh  eenneerr  ggiiii  dduu  cchhoo  wweejj  llii  kkwwii  dduu  jjąącc  ccaa  łłee
ssppeecc  ttrruumm  cchhoo  rroo  bbyy..  Po świę ca cho re mu ok. pół
go dzi ny, ale za le ży to od sta nu cho re go.
Od te go też uza le żnia wy bór tech ni ki. Raz są
to ma nu al ne ma ni pu la cje, kie dy in dziej uzdra -
wia nie du cho we, pra nicz ne bądź ma gne ty za -
cja tka nek. Tak zwa ne bez kr wa we ope ra cje, fi -
li piń ski uzdro wi ciel ro bi na cie le ete rycz nym.
Pa cjen ci są zdu mie ni umie jęt no ścią bez błęd -
ne go do tar cia do źró dła cho ro by oraz tym, że
czę sto, już po pierw szej wi zy cie u nie go ustę -
pu ją wie lo let nie scho rze nia.

GGUU  IILL  LLEERR  MMOO  sskkuu  tteecczz  nniiee  ppoo  mmaa  ggaa  ww  llee  cczzee  nniiuu
wwiiee  lluu  cchhoo  rróóbb..  MMiięę  ddzzyy  iinn  nnyy  mmii::

–– nnoo  wwoo  ttwwoo  rroo  wwyycchh,,  cchhoo  rroo  bbaacchh
oorr  ggaa  nnóóww  wwee  wwnnęęttrrzz  nnyycchh
–– pprroo  ssttaa  cciiee,,  pprroo  bbllee  mmaacchh  hhoorr  --
mmoo  nnaall  nnyycchh,,
–– zzaa  ppaa  llee  nniiuu  ssttaa  wwóóww,,  pprroo  bbllee  --
mmaacchh  ii zzmmiiaa  nnaacchh  rreeuu  mmaa  ttyycczz  --
nnyycchh,,
–– cchhoo  rroo  bbaacchh  uukkłłaa  dduu  nneerr  wwoo  wwee  --
ggoo,,  uuddaa  rrzzee  mmóó  zzgguu,,  mmii  ggrree  nniiee,,
–– cchhoo  rroo  bbiiee  PPaarr  kkiinn  ssoo  nnaa,,  ppaa  rraa  --
llii  żżuu,,
–– pprroo  bbllee  mmaacchh  zz kkrrąą  żżee  nniieemm,,

–– cchhoo  rroo  bbaacchh  kkoo  bbiiee  ccyycchh,,
–– bbóó  llaacchh  kkrręę  ggoo  ssłłuu  ppaa,,  ddrręę  ttwwiiee  nniiee  rrąąkk  ii nnóógg..

Przyj mu je w War sza wie
na Za ci szu w dniach:

30, 31.VIII, 2-7, 9-13.IX

ZZaa  ppii  ssyy  ii iinn  ffoorr  mmaa  ccjjee  ww ggooddzz.. 1100--2200
ppoodd nnuu  mmee  rraa  mmii  tteell..::  ((2222))  667799--2222--4477,,

660055 332244 886655,,  660055 117777 000077  
NNiiee  kkoonn  wweenn  ccjjoo  nnaall  nnee  MMee  ttoo  ddyy  LLee  cczzee  nniiaa

„„NNAA  TTUU  RRAA””  wwwwww..ffii  llii  ppiinn  sskkiieeuuzz  ddrroo  wwiiee  nniiaa..ppll

Filipiński uzdrowiciel GUILLERMO TAVARES
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Mat ka po ety i Jej wnu ko wie wpi su ją się do Zło tej Księ gi szko ły



Gdy na po cząt ku lip ca 1963 r.
przy pa dał zło ty ju bi le usz je go świę -
ceń ka płań skich, pa ra fia nie, bar dzo
licz nie zgro ma dze ni w roz bu do wa -
nym ko ście le na Ma ry mon cie, en tu -
zja stycz nie oka zy wa li Ju bi la to wi
swą mi łość, wdzięcz ność i sza cu nek.
Uro czy sto ści po grze bo we, zgro ma -
dzi ły rów nie wiel kie tłu my, już nie
tyl ko pa ra fian, któ re w ten spo sób
po twier dzi ły swo je przy wią za nie
do te go ka pła na od da ne go Chry stu -
so wi i Ko ścio ło wi. Dzi siaj zdję cie ks.
Tró szyń skie go umiesz czo ne jest
w Mu zeum Po wsta nia War szaw -
skie go, przy po mi na jąc w ten spo sób
je go ofiar ną i cię żką pra cę nie tyl ko
dla do bra Ko ścio ła, ale do bra kra ju,
w któ re go gra ni cach znaj do wał się

Ko ściół je go ka płań skiej po słu gi.
Ksiądz Tró szyń ski uro dził się

w 1886 r. w Ru dzie pod Ma ry -
mon tem, w ro dzi nie o głę bo kich
tra dy cjach re li gij nych i pa trio tycz -
nych. Po cząt ko wo uczo no go
w do mu, a póź niej uczęsz czał
do gim na zjum w War sza wie.
W czte ry la ta po śmier ci oj ca
i zda niu ma tu ry w 1907 r. roz po -
czął stu dia przy rod ni cze na Uni -
wer sy te cie Ja giel loń skim. Po nie -
speł na ro ku prze niósł się na do mi -
ni kań ski uni wer sy tet we Fry bur gu
Szwaj car skim. Po sta wa stu diu ją -
cych tu pol skich kle ry ków i księ ży,
nie wąt pli wie ode gra ła ogrom ny
wpływ na póź niej szy wy bór ka -
płań stwa. Wkrót ce po śmier ci

swe go bra ta, któ ry go utrzy my wał,
wró cił do Pol ski. Wstą pił do war -
szaw skie go se mi na rium, spo tkał
tam ks. Le ona Kul wie cia, ma ria ni -
na, i w ten spo sób do wie dział się
o zgro ma dze niu ma ria nów. W lip -
cu 1913 r. przy jął świę ce nia ka -
płań skie w ko ście le św. Krzy ża
z rąk bpa Ka zi mie rza Rusz kie wi -
cza. Po świę ce niach zgło sił się
do przy by łe go z Fry bur ga ks. Je -
rze go Ma tu le wi cza, któ ry przy jął
go do ma riań skie go no wi cja tu.
Jed nak ks. Zyg munt nie mógł wy -
je chać do do mu no wi cjac kie go,
po nie waż roz po czę ła się I woj na
świa to wa, któ rej krwa we żni wo
sta ło się po lem re ali za cji je go apo -
stol skiej gor li wo ści i od wa gi m.in.
opa try wa niem ran nych i po mo cą
umie ra ją cym.

Po wkro cze niu wojsk nie miec -
kich do War sza wy w 1915 r. abp
Ka kow ski osie dlił ma ria nów
na war szaw skich Bie la nach, gdzie
ks. Ma tu le wicz otwo rzył no wi cjat,
do któ re go wstą pił m.in. ks. Zyg -
munt Tró szyń ski. Już ja ko no wi -
cjusz – ka płan pra co wał dusz pa -
ster sko przy pa ra fii bie lań skiej,
a po zło że niu ślu bów wie czy stych
w 1919 r., zo stał skie ro wa ny
do Skór ca, by tam or ga ni zo wać
pa ra fię. Pięć lat póź niej zo stał wy -
sła ny do Sta nów Zjed no czo nych,
jed nak tę sk no ta za kra jem oka za -
ła się sil niej sza i dwa la ta póź niej
po wró cił do Pol ski, by ob jąć pro -
bo stwo pa ra fii bie lań skiej.

Wi dząc mo ral ną i ma te rial ną
bie dę lu dzi, szyb ko zor ga ni zo wał
po moc dla naj bied niej szych, sa -
mot nych i sta rych, za kła da jąc pa ra -
fial ny odział Ca ri tas oraz licz ne ko -
ła or ga ni za cji spo łecz nych. Na ser -
cu le ża ła mu ta kże tro ska o dzie ci,
dla te go też otwo rzył kil ka przed -

szko li oraz or ga ni zo wał do ży wia nie
naj młod szych na Ma ry mon cie.

Wraz z wy bu chem II woj ny
świa to wej po raz ko lej ny wy ka zał
się ogrom ną mi ło ścią i od wa gą
w opie ce nad po trze bu ją cym,
przy gar nia jąc po cząt ko wo ucie ki -
nie rów i żoł nie rzy, zwłasz cza ran -
nych oraz ich dzie ci. Po ka pi tu la -
cji War sza wy zaj mo wał się ran ny -
mi żoł nie rza mi w szpi ta lach.
Przy ul. Li po wej otwo rzył schro ni -
sko dla żoł nie rzy -re kon wa le scen -
tów, któ re sam utrzy my wał i za -
opa try wał. Stwo rzył taj ną or ga ni -
za cję „Po moc Żoł nie rzo wi”, wy sy -
ła ją cą pacz ki do jeń ców i po ma ga -
ją cą par ty zan tom. Na le żał
do osób naj bar dziej za słu żo nych
dla ra to wa nia Ży dów. Dzie ciom
ży dow skim wy sta wiał „le we” me -
try ki, ukry wał je na ple ba nii, u za -
kon nic i w ro dzi nach. Po trze bu ją -

cym od da wał wszyst ko, na wet
wła sną odzież i żyw ność.

Dzia łał rów nież w kon spi ra cji,
szcze gól nie przy kol por ta żu pra sy
pod ziem nej, na stęp nie zo stał ka pe -
la nem AK przy pa ra fii św. Je rze go
w ran dze ka pi ta na, awan so wa nym
do ran gi ma jo ra. Pod czas po wsta -
nia war szaw skie go był ka pe la -
nem VIII Dy wi zji Pie cho ty, no szą -
cym pseu do nim „Al ka zar”. Pi sa no
o nim, że „był za wsze wśród żoł nie -
rzy na pierw szej li nii ognia, nio sąc
im nie tyl ko po moc ka płań ską, ale
i zwy czaj ną, ludz ką po moc”. Wy -
no sił ran nych z po la wal ki i dźwi gał
do po wstań cze go szpi ta la. Sam
rów nież zo stał ran ny. Po ka pi tu la -
cji po wstań ców nie za ła mał się,
lecz udał się do Mi la nów ka, by tam
ra to wać lu dzi przed wy wóz ka mi,
za ła twiać im pra cę i środ ki do ży -
cia. Po po wro cie do War sza wy uru -
cho mił kil ka kuch ni i zor ga ni zo wał
do ży wia nie dzie ci w szko łach.
W 1947 r. otwo rzył bur sę dla sie rot
po po wstań cach.

W swej nie zmor do wa nej pra cy
spo łecz nej ks. Zyg munt na po tkał
no we go wro ga, któ rym się oka za ły
wła dze ko mu ni stycz ne, chcą ce szy -
ka na mi i na kła da niem wy so kich
po dat ków, znisz czyć je go dzia łal -
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Wśród wie lu świa dectw wiary Zgro ma dze nia Ma ria nów, nie
mo że za brak nąć księ dza Zyg mun ta Tró szyń skie go. War to od no to -
wać na praw dę nie zwy kły ży cio rys ka pła na zwią za ne go z Żo li bo -
rzem, tym bar dziej że w lip cu te go ro ku minęło 100 lat od przy -
ję cia przez Nie go świę ceń ka płań skich.

Ks. Zygmunt
Trószyński – sylwetka

dokończenie na str. 6



NIERUCHOMOŚCI
·ZAMIENIĘ POKÓJ Z KUCHNIĄ, 30 m2, NA
ŻOLIBORZU W BUDYNKU Z WINDĄ
I PODJAZDEM DLA WÓZKÓW INWALIDZKICH NA
2-3 POKOJE. TEL. 608-535-535

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ SPRZEDAM
·39 km na poł W-wy za 46 tys. Blisko jezioro,
stadnina koni, lasy i rzeka. Tel. 606-620-907 lub
www.dzialki-sprzedaz.pl

LOKAL UŻYTKOWY DO WYNAJĘCIA
·Lokal 90 m2, wys. 3 m, dwa pomieszczenia
z łazienką w Łomiankach, cena 1700. tel.
694-923-287

GRUNT SPRZEDAM
·DZIAŁKI NAD JEZIOREM I RZEKĄ SKRWĄ, OD
120 KM OD W-WY, 605-044-270

POSZUKUJĘ DO WYNAJĘCIA

Poszukuję do wynajęcia lub kupienia
niedużego lokalu (30-50 m2) na sklep
z markowymi alkoholami na Żoliborzu

lub Bielanach 606-156-876

NAUKA
·Matematyka i chemia – korepetycje – studentka
PW; możliwość dojazdu 691-400-939
·Pomoc i nauka w obsłudze KOMPUTERA,
INTERNETU i KOMÓRKI. Osoby starsze
– PROMOCJA! Student 533-404-404

USŁUGI TRANSPORTOWE
·A.Przeprowadzki, sprzątanie piwnic, wywóz mebli
512-139-430
·Przewóz rzeczy, mebli, drobne przeprowadzki
889-100-475

USŁUGI INNE
·Anteny, telewizory – naprawa, dojazd
602-216-943
·Czyszczenie karcherem dywanów,
tapicerki 694-825-760

·Lodówki, pralki, telewizory – naprawa
694-825-760
·Opróżnianie: piwnic, strychów, garaży, wywóz
mebli, gruzu AGD i innych tel. 503-711-500
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Wynajem kontenerów na odpady, gruzy, śmieci.
7 m3/450 zł. 606-116-823

DOM I OGRÓD
·Wycinka drzew, prace ogrodnicze,
pielegnacja ogrodów, prace porządkowe
607-617-744

KOMPUTERY
·0 Tani Serwis Komputerowy 18 zł/h 24h. Dojazd
0 zł 503-432-422

BUDOWLANE
·Cyklinowanie 3x lakierowanie, układanie,
reperacje 662-745-557
·Gładź, zabudowy gips-karton, malowanie, glazura
– kompleksowo i profesjonalnie f.vat 607-679-454
·Hydraulik 501-017-707
·Malarz remont expres 835-66-18, 502-255-424
·Malowanie ścian, sufitów od 4 zł/m2,
tynki gipsowe 502-487-890
·Piece gazowe Vaillant 691-686-772

Remonty i wykończenia! Solidnie
i profesjonalnie – 504-474-694

·Remonty kompleksowo szybko i solidnie
796-664-599
·Tynki gipsowe, cementowo-wapienne tel.
511 529 965 www.budax.pl

FINANSE

Biuro rachunkowe – KPiR, KH, kadry,
płace, ZUS. Doświadczenie w obsłudze
osób fizycznych i spółek. OC. PIERWSZY

MIESIĄC GRATIS!Tel. 506-098-980

·Księgowy – pełen zakres. Tel. 780-589-506
·Pozabankowe pożyczki do 10000 tel.
22 240-28-29

·TRUDNE konsolidacje, pożyczki 666-195-797

PORADY PRAWNE

KKAANNCCEELLAARRIIAA  „„IIUUSSPPOOLL””,,  ŻŻoolliibboorrzz  uull..  RRyyddyyggiieerraa
77 llookk..  3366..  TTeell..  2222 663333--2222--5533,,  669911--330044--991166

ZDROWIE I URODA

„„AARRIIAADDNNAA””  PPssyycchhoolloogg,,  ppoorraaddnniiccttwwoo,,  tteerraappiiaa  tteell..
660033--660066--885555,,  550099--660055--992200

A testy alergiczne, odczulanie
22 814-52-40

·Przewóz osób leżacych karetką. Cały kraj 24/7 tel:
512-305-122
·Rehabilitacja. Masaż w Twoim domu
791-502-168

Terapia antynikotynowa 22 814-52-40

GASTRONOMIA

Wina na WESELE, IMIENINY, IMPREZĘ
FIRMOWĄ – dobiorę do potraw, doradzę,

dowiozę na miejsce 798-877-356

DAM PRACĘ

Gabinet Biorezonansu Warszawa-
Modlińska zatrudni lekarkę. Godziny
pracy do ustalenia, tel. 22 814-52-40

Samodzielne prowadzenie sklepu
specjalistycznego z winami, oczekujemy
doświadczenia w sprzedaży bezpośredniej

lub detalicznej, najlepiej w branży
alkoholowej lub podobnej, konieczne

prawo jazdy i samochód. CV:
piotr.krajczynski@dobrewina.pl

TTEESSTTOOWWAANNIIEE  KKOOSSMMEETTYYKKÓÓWW..  PPoosszzuukkuujjeemmyy  oossóóbb
ww wwiieekkuu  1188--6655  llaatt..  WWiięęcceejj  iinnffoorrmmaaccjjii  nnaa  mmiieejjssccuu::

uull..  SSłłoowwaacckkiieeggoo  2277//3333 mm..  3344,,  lluubb  ppoodd  nnrr  tteell..
2222 883322--3377--8899  ww ggooddzz..  0099::33----1155::0000

SZUKAM PRACY
·Sprzątanie mieszkań, domów, biur. Pranie
dywanów i tapicerek. TANIO. 506-137-817

FAUNA I FLORA
·Maltańczyki 664-309-182

RÓŻNE
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe).
Dojadę tel. 503-711-500
·Skup książek – dojazd, 602-254-650
·Skupujemy książki, bibeloty, starocie
501-561-620
·Zwrot VAT za mat. budowlane
www.zwrot-vat.com.pl 505-550-901

ANTYKI
·A Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-900-333
·Antyczne meble, obrazy, grafiki, srebra,
platery, porcelanę odznaki, odznaczenia,
pocztówki, szable, bagnety, bibeloty,
gotówka 504-017-418

KUPIĘ SAMOCHÓD
·A Skup Aut. Kasacja. Płatne gotówką. Stan oraz
wiek nieistotny 511-571-917
·AA Auto każde kupię osobowe i dostawcze
w każdym stanie również rozbite i w kredycie.
519-353-990
·Auto każde kupię całe i uszkodzone (osobowe,
ciężarowe), nieopłacone, każdy rocznik
504-518-802
·Fabia-Yaris 515-440-018
·KUPIĘ KAŻDE AUTO, NAJLEPSZA CENA
530-444-333

KKuuppiięę  kkaażżddee  aauuttoo,,  uucczzcciiwwiiee  zzaappłłaaccęę  550066--119999--114499

KURSY, SZKOLENIA
·Komputerowe, także dla Seniorów 501-028-204

ność cha ry ta tyw ną wśród dzie ci
i mło dzie ży. Gdy prze śla do wa nie
nie po mo gło, w 1949 r. zo stał
aresz to wa ny. W wię zie niu szyb ko
stał się du cho wą pod po rą in nych
osa dzo nych, któ rzy czas z nim spę -
dzo ny wspo mi na ją ja ko re ko lek cje,
pod czas któ rych ni ko mu nie od ma -
wiał spo wie dzi, cho ciaż był za to
do tkli wie ka ra ny. Pod czas śledz twa
ks. Zyg munt do zna wał wie lu upo -
ko rzeń i cier pień fi zycz nych. Ska -

za ny na 6 lat wię zie nia za pró bę
zmia ny ustro ju Pol ski po przez
„wspól ne her bat ki, opłat ki i świę -
co ne”, zo stał prze wie zio ny do wię -
zie nia we Wron kach. Je go ro dzo na
sio stra pro si ła pre zy den ta Bie ru ta
o uła ska wie nie bra ta, ale ten od po -
wie dział tyl ko nie znacz nym zmniej -
sze niem wy ro ku z 6 do 4 lat wię zie -
nia. Po wyj ściu z wię zie nia z ust ks.
Tró szyń skie go mo żna by ło usły szeć
ta ką od po wiedź: „Pan Bóg mnie
tam po trze bo wał”. Kil ka lat póź -
niej sąd wo je wódz ki w War sza wie

na wnio sek zło żo ny o re ha bi li ta cję
od po wie, że ks. Tró szyń ski nie po -
peł nił żad ne go z za rzu ca nych mu
czy nów, a ska za nie go „by ło krzyw -
dą wy rzą dzo ną czło wie ko wi, któ ry
ma za so bą pięk ną kar tę dzia łal no -
ści ka płań sko -cha ry ta tyw nej”.

Mi mo ty lu trud nych do świad -
czeń ks. Zyg munt pod jął pra cę
w pa ra fii Bie la ny -Ma ry mont,
a na stęp nie zo stał ka pe la nem
sióstr ur szu la nek w Mło ci nach.
W wy ni ku po stę pu ją cej cho ro by
ser ca mu siał jed nak zre zy gno wać
z pra cy ka pe la na sióstr i zo stał
umiesz czo ny w do mu księ ży eme -
ry tów w Otwoc ku, gdzie do koń ca

swo ich dni po ma gał bied nym.
Zmarł pod ko niec czerw ca 1965 r.
i zo stał po cho wa ny w War sza wie.

Ksiądz Zyg munt Tró szyń ski
w do świad cze niach dwóch wo jen
świa to wych, wię zie nia, na któ re zo -
stał ska za ny głów nie za dzia łal ność
w AK, za wsze szu kał do bra, któ re
mógł by wy świad czyć in nym. Był go -
tów wszyst ko po świę cić dla bliź nie -
go, je że li tyl ko Bóg te go od nie go
żą dał. Ni gdy nie wal czył z bro nią
w rę ku, ale jak pi sał o nim kar dy nał
Ste fan Wy szyń ski, „mi ło ścią zwy cię -
żał nie na wiść”. Te go sa me go uczył
też in nych.

Ja cek Ry giel ski MIC
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OGŁOSZENIA DROBNE

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7206

dokończenie ze str. 5

Ks. Zygmunt Trószyński – sylwetka Ku pił kra dzio ny ro wer
Straż nik peł nią cy na Żo li bo rzu

służ bę wraz z po li cjan tem skon -
tro lo wa li przy ul. Po toc kiej męż -
czy znę, któ ry po sia dał ro wer.
Oka za ło się, że po jazd po cho dzi
z kra dzie ży

Męż czy zna tłu ma czył się, że na -
był po jazd za 300 zło tych na Przy -
czół ku Gro chow skim od in ne go
męż czy zny. Wraz z ro we rem prze -
wie zio no go do ko mi sa ria tu. Tam
po twier dzo no, że kra dzież zgło szo -
no pod ko niec czerw ca br. Męż -
czy zną zaj mie się da lej po li cja.

źró dło:
straż miej ska

Uczcij my rocz ni cę wy bu -
chu Po wsta nia War szaw -
skie go i II woj ny świa to wej
wspól nym śpie wa niem!Jak co ro ku w Ga le rii Żo li borzczci my rocz ni cę wy bu chu Po -wsta nia War szaw skie go. W tymro ku chce my zro bić to w spo -sób zgo ła od mien ny. W po -przed nich la tach słu cha li śmykon cer tów pie śni po wstań czychoraz pre lek cji, oglą da li śmy filmz re kon struk cji zda rzeń, by ły ta -kże wy sta wy z ma te ria łów udo -stęp nio nych przez Mu zeum Po -wsta nia War szaw skie go. W tymro ku za pra sza my wszyst kich,któ rzy chcą uczcić obie rocz ni -ce, do wspól ne go śpie wa nia pie -śni po wstań czych i żoł nier skichprzy akom pa nia men cie for te -pia nu. Spo tka nie po pro wa dziMa riusz Cy ciu ra. Za pew nia mytek sty pie śni. So bo ta, 31 sierp -
nia o godz. 18.00. 

Ga le ria Żo li borz
ul. Bro niew skie go 28

hol na 1 pię trze.



wo jen ny, o pięk nym kształ cie,
dzba nek do her ba ty, z je dy ną fi li -
żan ką z do mu Gaj cych. Mi nę ło
prze szło 40 lat a ja do dzi siaj pi ję
z niej swo ją zie lo ną her bat kę. Jest
ta kże ob rus w fioł ki, ob szy ty ko -

ron ką. Był czas, że wie le ko biet
z mo jej licz nej ro dzi ny ozda bia ło
ob ru sy i fi ran ki ko ron ką. I ja też
dłu go to ro bi łam.

Jest ta kże du ży, brą zo wy fa jan -
so wy ta lerz, z bia ło -ró żo wą, kwit -
ną cą ga łąz ką ja bło ni.

Jest tro chę fo to gra fii z ró żnych
spo tkań. Te za łą czo ne są z uro czy -
sto ści nada nia imie nia Ta de usza
Gaj ce go Szko le Pod sta wo wej
nr 58 w War sza wie przy ul. Miesz -
ka I nr 7. Uro czy sto ści pa tro no -
wa ło pięk ne mot to z „Pie śni o Oj -
czyź nie” K. I. Gał czyń skie go:

„Kto idzie przez ży cie z Oj czy -
zny imie niem, w zwy cię stwo ten
idzie w słoń ce”.

Nie tyl ko ja, ale i mo ja młod sza
sio stra Han na, otrzy my wa ła
od Cio ci naj roz ma it sze upo min ki.
Zna ła nas od dziec ka, po wie rza ła
swo je pa miąt ki – w do bre rę ce.

Inna pa miąt ko wa fo to gra fia, kie -
dy Ha nia prze ka zu je dla Mu zeum
Li te ra tu ry im. A. Mic kie wi cza
w War sza wie zdję cie Ta de usza
w ko lej ną rocz ni cę wy bu chu po -
wsta nia war szaw skie go. Po dob ną
fot kę prze ka za ła Mu zeum
przy ul. Oko po wej.

Był ta ki dom i by li ta cy pięk ni

lu dzie. Zo sta ły za pi sa ne tyl ko
krót kie frag men ty wspo mnień. Co
jest w tym miej scu te raz? Sto ją
blo ki, ta kie sa me jak wszę dzie.
Nie gdyś sza re, dziś od ma lo wa ne
w tę czo we ko lo ry. Jest nie wiel ka
ulicz ka imie nia Po ety, nie ró żnią -
ca się ni czym od in nych ulic.

Na ja kimś bla sza nym ga ra żu
na pis graf fi ti GAJ CY. I on mi się
po do bał. Li te ry wie lo barw ne, jak -
by tro chę go tyc kie. Za da łam so -
bie py ta nie, czy mło dy uta len to -
wa ny ma larz wie, kto to był? I to
jest wszyst ko, co jest te raz na pa -
miąt kę w tym miej scu.

Jesz cze raz po zwo lę so bie za cy -
to wać sło wa Gra ży ny Gron czew -
skiej ze wstę pu „Od po tom ne go”.
Dom po ety zo stał wy bu rzo ny, nie
po zo stał po nim ża den ślad, ale
ist nie je i trwać bę dzie:

„… ży wy dom sło wa, ru cho my,
ser decz ny i zwie lo krot nio ny, ro -
sną cy cią gle w pa mię ci mi ło śni -
ków je go gięt kie go, ciem ne go,
buj ne go wier sza. Dom wspól ny,
bez któ re go trud no my śleć o cią -
gło ści, to żsa mo ści i jed no rod no ści
pol skich lo sów”.*

*Ta de usz Gaj cy: „Do po tom ne -
go”. Wstęp „OD po tom ne go” – G.
Gron czew ska, ANA GRAM 1992

Agniesz ka Alek san dra Ar chi ciń ska
War sza wa Maj 2013 r.

P
o

rt
a

l 
in

te
rn

e
to

w
y

 “
In

fo
rm

a
to

ra
”

 w
w

w
.i

n
fz

o
li

b
o

rz
a

.w
a

w
.p

l

dokończenie ze str. 4

Był ta ki dom

80-let nia Mat ka Po ety, Ire na Gaj cy oglą da w Izbie Pa mię ci zgro ma dzo -
ną pra sę po wstań czą. Obok Jej wnuk.

7reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720



Wy star czy tro chę spo strze gaw -
czo ści, aby przy sy gna li za cji świetl -
nej na pla cu Wil so na po czuć się
ofia rą eks pe ry men tu ja kie goś psy -
cho la. Na czer wo nym sto ją i prze -
chod nie, i sa mo cho dy – jed no cze -
śnie. Jed ni i dru dzy pa trzą na sie -
bie, jed ni i dru dzy za sta na wia ją się
czy to nie awa ria? Nie, to nie awa -
ria. To udział w eks pe ry men -
cie. I niech cię nic nie kor ci. Nie
wy cią gaj żad nych lo gicz nych wnio -
sków. Po li cja przy cza jo na po dru -
giej stro nie wy ła pu je tych, któ rzy
zbyt du żo my ślą. Znam ta kie sy tu -
acje z Olsz ty na. Wy da wa ło się, że
Olsz tyn jest je dy ny. Od wie lu lat pa -
nu je tam psy chol, któ ry ma ni pu lu je
przy sy gna li za cji świetl nej a je go
wy czy ny spo wo do wa ły na wet śmier -
tel ne po trą ce nie ro we rzyst ki. Za kłó -
cił on tam płyn ność ru chu i wpro -
wa dził czer wo ne świa tła w tym sa -

mym cza sie i dla prze chod niów
i dla sa mo cho dów. Gdy by za sto so -
wać czer wo ne na sta łe i wzmoc nić
apa rat re pre sji tak, aby ni ko mu nie
przy szło do gło wy je chać lub prze -
cho dzić, czy li ruch na skrzy żo wa -
niu ustał by cał ko wi cie, to wte dy
psy chol i po li cja osią gnę li by peł ną
sa tys fak cję. John Au stin, an giel ski
praw nik z XVIII wie ku, twier dził,
że pra wo to zbiór na ka zów i za ka -
zów su we re na, któ re ma ją ja kiś cel.
Na pla cu Wil so na ce lem jest drę -
cze nie prze chod niów i kie row ców,
tak aby im uświa do mić ist nie nie
su we re na, czy li psy cho la oraz apa -
ra tu przy mu su, czy li funk cjo na riu -
szy po li cji, któ rzy pil nu ją, aby te
utrud nie nia by ły re spek to wa ne.

Nie po win no się zgłę biać umy sło -
wych me an drów psy cho la, bo je go
lo gi ka jest zgub na i błą dzi w opa -
rach sur re ali zmu. Mo żna to nie bez -

piecz ne zja wi sko opi sy wać ob szer -
niej. Mo żna to zja wi sko opi sy wać
ar ty stycz nie, tak jak to uczy nił
Sma rzow ski w fil mie „Dro gów ka”
i su ge ro wać, że to przez al ko hol.
Nad uży wa nie al ko ho lu mo że być
wy tłu ma cze niem pa to lo gii na pla cu
Wil so na, ale nie ko niecz nie. Psy -
chol mo że być cał ko wi tym abs ty -
nen tem. Ale al ko hol mo że był by
roz wią za niem tej za gma twa nej sy -
tu acji. Po czę stu nek dla uczest ni -
ków eks pe ry men tu sto ją cych
na czer wo nym, nie wy łą cza jąc po li -
cjan tów i po li cjan tek, ra cjo nal nie
uza sad niał by ich obec ność na pla -
cu Wil so na.

An drzej

Od po wiedź re dak cji
Sza now ny Pa nie,
Je stem rów nież fa nem or ga ni -

za cji świetl nej ru chu na pl. Wil so -
na i zga dzam się z Pa nem w kwe -
stii mo żli wo ści uczest ni cze nia żo -
li bo rzan w opi sa nym przez Pa na
eks pe ry men cie. Sam by łem świad -
kiem sy tu acji, gdy na przej ściu dla
pie szych od sta cji me tra w kie run -
ku Ki na Wi sła, na zie lo no pa li ły

się je dy nie świa tła na to rach
tram wa jo wych i prze chod nie mo -
gli so bie je dy nie bie gać po to rach
w te i na zad, i ni gdy nie przejść
na dru gą stro nę uli cy, bo przej ścia
tam bro ni ło już czer wo ne. W do -
dat ku pod sta cją me tra sta ły
wspo mnia ne przez Pa na słu żby,
któ re tro skli wie wy ła py wa ły tych,
któ rzy usi ło wa li jed nak sfor so wać
to przej ście i z czu ło ścią wle pia ły
man dat tłu ma cząc prze chod niom,
że ro bią to dla ich do bra.

Przy wra ca ją ca rów no wa gę psy -
chicz ną funk cja man da tów jest
po wszech nie zna na, więc nikt spe -

cjal nie nie miał pre ten sji, choć,
nie któ rzy usi ło wa li dys ku to wać,
bez sku tecz nie prze cież, bo z ta ką
na do pie kuń czo ścią jesz cze nikt
nie wy grał.

Oczy wi ście pi sać o tym trze ba,
ale z miej skich plo tek wiem, że je -
śli na Żo li bo rzu, w po bli żu pl.
Wil so na nie za miesz ka ja kaś,
choć by prze lot na, szy cha z Za rzą -
du Dróg Miej skich, to eks pe ry -
ment trwał bę dzie nie prze rwa nie.

Jak to mó wią w mo im za wo -
dzie, gdy kon dukt utknie mię dzy
na grob ka mi – no pa sa ran.

Gra barz

Eks pe ry men tal na sy gna li za cja
świetl na na pla cu Wil so na

List do Informatora

Ko mi sja Ochro ny Śro do wi ska i Po rząd ku Ra dy Dziel ni cy Żo li borz
pod ję ła w dniu 2 lip ca br uchwa łę nr 26/21/2013 w spra wie za nie cha -
nia uży wa nia dmu chaw do sprzą ta nia na te re nie dziel ni cy Żo li borz.

W uchwa le ko mi sja pro si, by in sty tu cje zaj mu ją ce się sprzą ta niem
na te re nie dziel ni cy nie uży wa ły dmu chaw ge ne ru ją cych ha łas i kurz,
któ ry wdzie ra się do miesz kań.

źró dło: Urząd Dziel ni cy Żo li borz

Dmu cha wy od sta wia my!

O czym dziś po roz ma wia -
my? Gdzie tym ra zem za -
pro wa dzi nas pod róż po re -
gio nach wi niar skich?

Do An da lu zji, uwa ża nej
za ko leb kę hisz pań skie go wi -
niar stwa.

Czym cha rak te ry zu je się
An da lu zja?

Re gion ten, po ło żo ny w po łu -
dnio wej Hisz pa nii, jest jed nym
z nie wie lu, któ ry mo że po -
chwa lić się na sło necz nie niem
prze kra cza ją cym 300 dni w ro -

ku. Dla po rów na nia win ni ce
po ło żo ne w pół noc nej Hisz pa nii
ma ją „za le d wie” 200 dni sło -
necz nych. Słoń ce, du ża wil got -
ność (ze wzglę du na bli skość
Atlan ty ku i Mo rza Śród ziem ne -
go), a ta kże wa pien ne gle by
spra wia ją, że wi na an da lu zyj -
skie ma ją swój wła sny, nie po -
wta rzal ny styl, któ re go pró żno
szu kać gdzie kol wiek in dziej
na świe cie.

Ja ki wpływ ma na to ro -
dzaj gle by?

Wa pień po sia da wy jąt ko wą
zdol ność za trzy my wa nia wo dy,
co jest nie zwy kle istot ne
przy tak du żym na sło necz nie -
niu i zni ko mych opa dach
w okre sie doj rze wa nia wi no ro -
śli. Wy su szo na gór na war stwa
te go ro dza ju gle by two rzy swo -
istą po kry wę nie do pusz cza ją cą
do od pa ro wa nia wil go ci.

Ja kie wi na po wsta ją
w An da lu zji? 

W pierw szej ko lej no ści nie
spo sób nie wy mie nić sher ry
– naj bar dziej zna ne go hisz -
pań skie go wi na wzmac nia ne -
go. Mo żna je pro du ko wać
z trzech bia łych od mian wi no -
gron – pa lo mi no, pe dro xi me -
nez i mo sca tel.

A in ne wi na?
Są nie zwy kle zró żni co wa ne:

zwy kle po sia da ją bar dzo zło żo -
ny bu kiet aro ma tów, ale cza -
sem wręcz za ska ku ją swo ją
wy ra zi sto ścią, a in nym ra zem
wręcz prze ciw nie – są nad wy -
raz de li kat ne i sub tel ne. 

Co jesz cze po win ni śmy
wie dzieć o An da lu zji?

Roz ma wia jąc o trun kach
z te go re gio nu nie spo sób po -
mi nąć wy twa rza nej tu Bran dy

de Je rez, któ ra ta kże po sia da
tzw. świa dec two po cho dze nia
(De no mi na ción de Ori gen DO).
Po wsta je ona wy łącz nie na te -
re nie pro win cji Ka dyks, w tzw.
trój ką cie sher ry: Je rez de la
Fron te ra, Pu er to de San ta Ma -
ria i Sanlúcar de Bar ra me da.
Naj czę ściej wy twa rza ją ją ci
sa mi pro du cen ci, któ rzy zaj -
mu ją się pro duk cją sher ry.
Dla te go też prze wa żnie oba ro -
dza je trun ków doj rze wa ją
w tych sa mych piw ni cach.

Czym wła ści wie jest
Bran dy de Je rez? 

To de sty lat z wi na, któ ry swą

nie po wta rzal ność za wdzię cza
tra dy cyj nej me to dzie pro duk cji
– So le ra. 

Czy to nie spo sób le ża ko -
wa nia be czek z sher ry?

Do kład nie! Co wię cej,
do pro duk cji te go ro dza ju
bran dy uży wa się be czek,
w któ rych uprzed nio doj rze wa -
ły wy traw ne sher ry. To spra -
wia, że smak Bran dy de Je rez
jest je dy ny w swo im ro dza ju.

To zna czy?
W po rów na niu do naj bar -

dziej zna nych bran dy – fran cu -
skich – te pro du ko wa ne na po -
łu dniu Hisz pa nii są znacz nie
de li kat niej sze, nie co słod sze,
z nu ta mi kar me lu i ba ka lii: po -
cząw szy od ro dzy nek, przez
pra żo ne orze chy i mig da ły. 

PRZYSTANEK ANDALUZJA
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Piotr Krajczyński
prowadzi 

Piwnicę z winami 
przy ul. Mickiewicza 30

Me to da So le ra to spo sób uło że nia
be czek na kil ku po zio mach: do bu -
te lek tra fia wi no z naj ni ższe go po -
zio mu (ok. 30% ca łej za war to ści),
a uby tek uzu peł nia ny jest wi nem
le ża ku ją cym po ziom wy żej. Ca ła
pro ce du ra po wta rza na jest aż
do sa mej gó ry, gdzie znaj du ją się
naj młod sze trun ki.

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7208


